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Prenumerata w  Krakowie w ynosi:
B e z  m ó d :

R ocznie . . 6 zł. — c. w. a.
Półrocznie . 3 „ —
K w artalnie . 1 „ 60 „ „ n
M iesięcznie . — „ 50 „ „ „
Z M o d a m i p a r y s k i e m i :  

Rocznie . . 10 zł. 20 c. w. a.
Półrocznie . 5 „ 10 „ „ „
K w artalnie . 2 „ 55 „ „ „
Miesięcznie . — „ 85 „ „ „

ROK XI.

NIEWIASTA.
Prenumerata zam iejscow a w y n o sr

B e z  m ó d :
Rocznie . . 7 zł. 20 c. w. a.
Półrocznie . 3 „ 60 „ „ „
K w artaln ie . 1 „ 80 „ „ „

Z  M o d a m i p a r y s k i e m i :  
Rocznie . . 11 zł. 40 c. w. a
Półrocznie . 5 „ 70 n „ „
KW artalnie . 2 „ 85 „ „ „

„N iew iasta4* wychodzi co tydzień  
w  jednym  lub pó łto ra arkuszu.

Prenum erujący za g ranicą Państw a austr. i K rólestw a Polskiego p lącą rocznie z przesyłką pocztow ą ( te z  mody) 8 zl. 80 centów  w al. austr. -  T a lar pruski przyj- 

I n s e r a t y  ( s t a w n e )  op la ta ją  I S ^ z a  pierwszorazowe umieszczenie od w iersza petytow ego 4 c e n t,  następnie po 2 cent. D okłada się 80 cent. za każdą razą  na

- ystkie dofaze ZDime K~ e'  _

TYPY NIEWIEŚCIE,
albo

ms a je : t  jml.
przez

G A BRY ELĘ Z GUN TH ERÓ W  PUZYNINTĘ, 

A utorkę d z ie ła : W  Im ie Boże.

Wstęp.

S i o s t r a  d o  B r a c i .

  Może wam sie zdaje, kochani bracia, że siostra,
odzyw ająca się do was, będzie rościć prawo do równe­
go działu w skarbach rozumu i zdolności, któremi nas 
wszystkich Ojciec Niebieski obdarzył — ja k  to już nie­
raz czyniły autorki, dopominające się o to prawo (me 
proszone), w imieniu wszystkich kobiet; a świeżo pan­
na  de M archef-Girard w dziele pt. : Les Femmes, chcą­
ca wyjątki podać za ogólne praw idła? Założeniem na­
szego pisma jest owszem zrzeczenie się wszelkiego p ra­
w a do praw i własności, wyłącznie wam należnych — 
a  obstanie silne i zasadne przy tych, które się nam  do­
stały w spuśeiźnie wprost od matki Ewy, nie wyłącza- 
ja c  z nich niczego, ani zarozumienia, ani piózności, ani 
ciekawości, a to dla wykazania, cośmy z tych wad uczy­
niły przez tyle wieków, i o ile smutny pizykład 
naszej m atki potrafił nas zgorszyć; lub popraw ić?

Nie tyle śmiesznością; ile niewdzięcznością i grzechem 
byłoby dla Ewy, roście sobie pretensye do cnót lub,wad 
Adama, — tak  grzechem, bo co Bóg ustanowił, to sza­
nować powinniśmy — niewdzięcznością też, bośmy i tak 
hojnie od Stwórcy obdarzone, —  a  śmiesznością, bo tego 
zmienić niepodobna. Pogarda zatem mężczyzny ku nie­
wieście równie je s t grzeszną, ja k  niewiasty pretensya 
do praw mężczyzny. Te dwie, podobne, choć różne mię­
dzy sobą istoty, stworzone były na to aby składać całość, 
nie zaś, coś znaczyć osobno, lub się przedrażniać i prze­
śladować wzajemnie.

ca, — która je s t tejże doskonałości celem i w ynagro­
dzeniem.

Przejęci tą  p raw dą, przystępujemy do opisu trzech 
postaci niewieścich, które, chociaż tą  sam ą szły drogą 
i tą  sam ą cnotę poświęcenia się w ypełniały , jednak  są 
w nich stopnie i odcienia, i dla tego te nasze trzy 
obrazki śmiemy porównać do pieśni kościelnej Salvum  
fac , której ‘ też same wyrazy na coraz inny ton się śpie­
wają.

P I E R W S Z E  S A L V U M  F A C .

-pTTrrrr POBWIĘCEKTIA.

„Ewa wyszła z raju za Adamem.

Jako  najw iększa liczba ma nad sobą jeszcze wyższą 
cyfrę i tak do nieskończoności, tak  samo cnota daje 
sie przewyższyć cno tą , bo doskonałość m oralna ma 
szczebli bez liku, prowadzących do wieczności bez koń-

Słyszeliśmy z ust gospodarzy, obznajomiouych z roz- 
maitemi gatunkam i ziemi, że grunta najlepsze , najsil­
niejsze, k ry ją  się często pod w arstw ą lekkiej ziemi, na­
wet piasku, na powierzchni których rosną ty lk o : traw a 
i kwiatki.

Podobnie dzieje się z charakteram i ludzkiem i, czy 
raz zawodzą nas powierzchowne oznaki? Czy raz za­
dziwieni łatwością, z ja k ą  przychodzi nam uprawiać mło­
de dusze, zgłębiając je  dalej, natrafiamy niespodzianie 
na granit, o który się druzgocą wszystkie nasze na­
rzędzia ? ! . . .  .

Takim  gruntem lekkim  na pozór, i wydającym  same 
delikatne trawki, — była dusza Jadw igi . .  Matka i o j­
ciec cieszyli się nie doznając oporu na swoje żądanie 
od tej natury giętkiej, łagodnej, wesołej, ustępującej, 
nie zdającej się przywiązywać ceny ani do swej własności, 
ani do swej woli; Jadw iga rosła prosta i g ię tk a , jak  
topolka, chyląca się za łada wietrzykiem. Mówiono do 
koła że szczęście będzie dla tej istotki bardzo łatwem, 
bo je  znajdzie w każdem  m iejscu, z każdym  człowie­
kiem , którego Bóg je j na męża przeznaczy.

Jadw iga m iała łat 18, gdy się nadarzył starający o 
je j rękę znany obywatel, już wdowiec; ale ktorego z a ­
lety gruntowne, rozum i szlachetne serce oceniła, i po­
kochała od razu młoda dusza J a d w ig i ;  skłonność cóiki 
tak  się zgadzała z wyborem rodziców i z opinią przy­
jaciół, iż ogólnie uwierzono, że Jadw iga, naw ykła ulegać 
i stosować się do zdania starszych, poszła tylko za ich
rdiddi.

Już było po zaręczynach, gdy nagle pan Wincenty 
(narzeczony Jadw igi), zamieszany w towarzystwo, w t  o­
rem obok dusz hartownych znalazły się i słabe, zosta 
z innemi wydany, pojmany, uwięziony, a nakomec _s a- 
zany na odjęcie szlachectwa, i na wygnanie do cię ic 
robót.
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Rodzice Jadwigi zapłakali nad losem zacnego czto 
wieka, któremu już mieli los dziecka powierzyć; ale- 
smutne okoliczności zdawały się zrywać wszelkie ukła­
dy, sam pan Wincenty zwrócił narzeczonej słowo i pier­
ścionek.. .  Ale najniespodzianiej Jadwiga oświadczyła, 
że w tem, co zaszło, nie widzi wcale powodów do zer­
wania układów i odstąpienia od raz danego słowa.

Zdumieli się rodzice na tę stanowczą odpowiedź, nie 
nawykli do oporu w córce dotąd tak uległej!... Starali 
się odwrócić ją  od chwilowej (jak  im się zdawało), 
egzaltacyi. Ale*Jadwiga im odpowiedziała, że wybór 
rodziców i jej samej miał na celu człowieka, nie zaś 
jego położenie, a zatem nieszczęście, jakiemu podpadł, 
i rodzaj jego, podwoiły jeszcze owszem szacunek jej i 
miłość. Jednem słowem była zdeterminowaną poślubić 
pana Wincentego i pójść za nim na wygnanie.

Pomimo słów objawiających silne postanowienie, głos 
Jadwigi nie zdradzał żadnego buntu ani chęci Sprzeci­
wiania się woli rodziców. W całym jej układzie była 
ta sama, może nawet większa niż kiedy, miłość do daw­
ców życia, których miała na zawsze porzucić; tem omy- 
leni ojciec i matka... ufali, że córka da sobie wyperswa­
dować, i drogą przyjaciół, spowiednika, a nakoniec przez 
samego biskapa starali się wybić z głowy Jadwigi zgu­
bną egzaltacyą. Ale ona na każdą perswazyę miała sil­
ny argument, w oczach jej błysł ogień nie zwykły, cała 
postać wyszlacbetniała, zmężniała: bo dusza rosła w ol­
brzyma siłą poświęcenia tak dalece, że na groźbę bi­
skupa, iż na ślub nie zezwoli, odpowiedziała najspokoj­
niej, że pójdzie na wygnanie, za narzeczonym. Te słowa 
przekonały w końcu rodziców i zezwolili, gwałt czyniąc 
sercu, na związek, który jak  się zdawało na zawsze im 
córkę wydzierał.

Wincenty był ciągle w więzieniu, wyrok ogłoszouy, 
wyjazd do Tomska już naznaczony, a więc ślub konie­
czny, i to ślub w samem więzieniu. W sali sądów urzą­
dzono ołtarz, suknię ślubną dała przyjaciółka, bo czasu 
nie było na uszycie nowej, za obrączki umyślnie ogni­
wa żelazne z łańcuchów. Słońce zimowe zachodziło po 
za okna zakratowane klasztoru ex-bazyliańskiego, gdy 
skromny orszak ślubny wchodził na salę, proszono pan­
nę młodą, aby wysłuchała raz jeszcze wyroku wydane 
go na jej oblubieńca; aby, póki pora, mogła się wyco­
fać—rodzicom zostawał promień nadziei. . .  Czytano wy 
rok zwolna: Odjęcie szlachectwa, wieczne wygnanie, cięż­
ka praca i zerwanie z krajem i  rodziną, stanęły widomie, 
jak ,k a t z toporem wzniesionym nad ofiarą, która je ­
dnem słowem mogła się uwolnić od niego. Narzeczony 
śledził wrażenia na twarzy oblubienicy, ze szlachetnem 
postanowieniem poświęcenia siebie, byle tylko dostrzegł 
w niej cienia trwogi lub zwątpienia. Ale Jadwiga słuchała 
wyroku bez żadnego wzruszenia na pozór... radość i nadzie­
ja, ustępując z serca matki, zwolną wchodziły w duszę 
oblubieńca. Skończono czytać, Jadwiga podała rękę panu 
Wincentemu: „Idźmy! — rzekła mu spokojnie — nic no­
wego się nie dowiedziałam, czegóż więcej czekać?*

I ślub się odbył śród cichego łkania matki, śród łez 
otwarcie płynących z oczu wszystkich obecnych, a na 
wet i sędziów.

Nie podobną było młodej kobiecie jechać razem z wię­
źniami, których nie inaczej jak  kibitkami wieziono, a to 
było zimą. Jadwiga pozostała do wiosny u rodziców, 
którzy mieli czas wdrożyć się do myśli, że ją  utracić 
muszą. Słysząc ją ,  nazywaną innem już nazwiskiem, 
przywykli do myśli, że do niej stracili już prawo. J a ­
dwiga zaniechała wszelkich zabaw i strojów, szyła so­
bie suknie proste, ciepłe, stósowne dla wygnanki, m ają­
cej żyć na północy. Z owej róży, z owej jagódki, z owe­
go ptaszka, z owej dziewicy pustej i wesołej, co zdo- 
O

biła, rozweselała, ożywiała dom cały, powstała nie­
wiasta poważna i cicha, myśląca i spokojna; ale 
blednąca z dniem każdym: bo śród kraju, śród
swoich, śród wygód, ona tęskniła za mężem wygnań­
cem! Rodzice nareście sami ją  wyprawili. Serce jej 
lgnęło.do pozostających, rwało się do oddalonego: bo 
serca gorące i szlachetne, zawsze za kimś tęsknią — 
kto jednej' osobie wyłącznie się odda, jest egoistą, i 
siebie kocha w drugich. Jadwiga odjechała o kilkaset 
mil, by w odludnej stronie stać się aniołem-pocieszycie- 
Iem nietylko swego m ałżonka; ale duszą, ochłodą, męz- 
twem, sercem całej rodziny wygnańców! Garnęli się do 
niej, jak  do ogniska uczuć, jak  do wzoru cnót. Ona była 
punktem, koło którego skupiało się wszystko. U niej 
znajdywano Litwę kochaną, która ogrzewała ich sercem 
i oświecała myślą; książki, nuty, listy, wszystko to od 
niej mieli, i było im dobrze, wcale dobrze — na tym 
bezludnym, zimnym, martwym (bo na kilkanaście tylko 
dni na rok zakwitającym) stepie. Ale gdzie była Ja ­
dwiga, tam było zawsze ciepło i jasno ,; tam wszystko 
kwitło, żyło i kochało. .Jednem słowem, dom pp. Win­
centych był oazą na pustyni. A po latach 18tu, gdy, za 
nastaniem łaskawszych okoliczności, wrócono do kraju 
tych, co mieli umierać w śniegach północy, jeszcze ta 
kobieta, której młodość, świeżość i zdrowie, zostały 
w krainie lodów, rozjaśnia się na wspomnienie tych lat 
na pozór straconych, bo czuje że dla n ie j, dla męża i 
ich współbraci były one latami, nietylko próby i zasłu­
gi, ale i zwycięztwa ducha nad ciałem.

JADWIGA,
KRÓLOWA POLSKA..

(Ciąg dalszy).

HI.

pajukach, jechała trzynastoletnia królowa polska® 2J.

’) Krom er.
-) Szajnocha.

o —

Do Krakowa zjeżdża się „rozstawienie poruszony se­
nat polski,® upewnion, że Jadwiga już wyruszyła z Wę­
gier. Senatowi towarzyszy „gęsty orszak szlachty® a 
z niego, „którzy zawczasu przyjechali, ci aż na granice 
węgierskie przeciw królowej jadą®. Tam w rzeczy samej 
jechała już oczekiwana królewna. Jechała traktem są­
deckim, licznym dworem i bogatym orszakiem towa­
rzyszącej szlachty węgierskiej otoczona, „z bogatym i 
okazałym złotych i srebrnych klejnotów skarbem, i dro­
go tkanym bławatów zbiorem, jak i przynależało mieć 
tak zacnej króla wielkiego córce® ’).

Młoda Jadwiga powierzoną była w tej podróży opie­
ce dwóch dostojnych i zacnych mężów: kardynała ar­
cybiskupa strygońskiego i kanclerza królestwa węgier­
skiego Dym itra; oraz biskupa czanadzkiego Jana. „ Pod 
opieką więc tych obudwóch kapłanów, śród świetnej 
służby szlachetnych matron i panien, - już to konno na 
bogato przystrojonym bachmacie, zwyczajnym wówczas 
środku podróżowania kobiet, już to w dużej kolebce o 
złocistych ozdobach i kilku podtrzymujących ją  z boku

Znający określone powyżej położenie bezkrólewiem 
zwaśnionego narodu, odgadnie łatwo to wielkie uczucie, 
szereg radości, z jakim nową i piękną królowę witano 
w Krakowie. Aby zaś, jak  najprędzej upewnić ją  na 
tronie, a sobie ustalić spokój i zgodę, z największym
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pośpiechem  zabiera li się  panow ie do koronacyi, do któ- j  

rej też m łoda kró low a, m ało co z podróży w ytchnąw szy, 
niebaw em  przystąp ić m usiała.

D zień  15 p a ź d z ie rn ik a , ja k o  dzień  pa tronk i sw. J a ­
dw igi Legnickiej, pośw ięcony by ł n a  ko ronacyę ’). „Zgio- 
m adzili sie dn ia  tego z ra n a  w  zam ku  k rakow sk im  
w szyscy dosto jn i koronni, n a jp rzed n ie js i panow ie św iec­
cy i w szelkie obecne w  K rakow ie duchow ieństw o. D u­
chow ieństw u polskiem u przodow ali arcyb iskup  gn ieźn ień­
ski B odzanta, i b iskup  k rak o w sk i J a n  R adlica.

Po zm ówieniu m odlitw y w stępnej i pokropieniu  J a ­
dw igi w oda  św ieconą , w yruszy ł dw ór cały  w uroczy­
stym  pochodzie ku  pobliskiej katedrze . P rzodem  c ią ­
gnęli panow ie i sz lach ta  św iecka, za  nim i panow ie du­
chowni : opaci z p as to ra łam i w infułach, b iskup i w  sza­
tach  pon ty fika lnycłj, arcyb iskup  polski z arcybiskupem  
kardyna łem  w ęgiersk im . Po nich postępow ali dyg n ita ­
rze koronni z insygniam i w ładzy  królew skiej. Koronę, 
p rzeznaczoną d la  królew ien, bo k ró la  korony nie b jło , 
gdyż j ą  zab ra ł L u d w ik  do W ęgier, niósł zw yczajnie k a ­
sztelan  "krakow ski, ja b łk o  i szczerbiec inni w ojew odow ie.

T uż za tem i go d łam i, pod baldachim em  złocistym , 
przez resz te  panów  i urzędników  trzym anym , sz ła trzy ­
n as to le tn ia  kró low a w  stro ju  koronacyjnym , w  k a p ła ń ­
skiej albie, tunice, da lm aty ce , a  sandałach  złocistych, 
w  k ap ie  czyli płaszczu królew skim  z rozpuszczonem i 
w łosam i. P rzy  boku m łodocianej królow ej znajdow ało  
sie k ilk a  n iew iast dostojnych, m ianow icie je d n a  i d ruga 
z ksień  i przeoryszek  k rakow skich . T ow arzyszy ły  w re­
szcie orszakow i koronacy jnem u tłum y dw orzan  i szla­
chty z zapalonem i św iecam i, a  zam ykało  go liczne g ro ­
no trębaczy  i fletn istów , p rzyg ryw ających  ochoczo po ­
chodowi.

Z a  w nijściem  do kościoła, gdzie w  pośrodku  n a  pod­
niesieniu  ustaw iony był tron k ró lew ski, złożono insygn ia  
kró lew skie n a  o łtarzu. K ró low a , otoczona orszakiem  
dw orskim , pozostała u stopni tronu. Rozpoczęła się m sza 
św ięta. P rzed odczytaniem  ew anielii p rzy stąp iła  k ró lo­
w a ‘do ołtarza. A rcybiskup zapy ta ł ją ,  czy chce zacho­
w yw ać w szystkie praw a, sw obody i przyw ile je  narodu  . 
O dpow iedź k ró low ej: „C hcę , ta k  mi Boże dopom óż!“ 
m ia ła  w agę przysięgi. Poczem  u k lęk ła  Ja d w ig a , a  a r ­
cybiskup  w oleju św iętym  um aczał palec w ie lk i, aby 
nam aścić  krzyże i p raw e ram ie królow ej. Z astosow ana 
do tego su k n ia  ko ronacy jna odchy lała  się z ła tw ością
do k o ła  ram ion.

Skończyw szy tę  cerem onię, w ziął arcybiskup  koronę 
z o łtarza, i w łożył j ą  n a  skronie Jadw igi. Z agrzm iały  
w szystk ie trąb y  i fle tn ie , wzniósł się stogłośny okrzyk  
n a  cześć now ej królow ej. Po odczytaniu ew angielii, śród 
k tórej w szyscy obecni szable z pochew do połowy w y­
ciągali, n a  zn ak  gotow ości w alczen ia za w ia rę , odpro­
w adzono j ą  n az ad  do tronu , uścielonego z kosztow nych 
złotoglow ów , gdzie Ja d w ig a  usiad ła . Aby ciężka, dużemi 
kam ieniam i w ysadzona k o ro n a , nie gniotła zbyt długo 
skroni dziew iczych, podnieśli j ą  dw aj dostojnicy koron­
ni nieco w  pow ietrze, i trzym ali j ą  ta k  przez cały czas 
po nad  głow ą. ,

W  dalszym  c iągu  m szy p rzy  ojfertorium, zs tąp iłaL ro - 
low a z tronu, i w szczerozlotem  naczyniu  złożyła chleb 
i wino na ołtarzu.

Z a  przykładem  kró low ej , k aż d y  z panów  ofiarowa 
co ła sk a . Poczem  w róciw szy znowuź n a  tron, pozostała 
tam  Ja d w ig a  aż do kom unii k ap łańsk ie j. W tedy  udała  
się  ona jeszcze raz  do o łtarza, i... uk lęk n ąw szy  w  poko- 

p rzy je ła  ciało i k rew  p ań sk ą . B yłto osta tn i ak t

cerem onii kościelnej. W  zakończenie ozw ał się  znowuż 
gw arny  chór trąb  'i fletni. P rzy  ich c iąg łym  odgłosie 
w rócił cały orszak  koronacy jny  tym  sam ym  porządkiem  
w  bram y zam kow e. C zekała tam  w szystk ich  św ie tna  
w  obec w szystk ich  uczta. Ja d w ig a  zasiad ła  p rzy  niej 
n a  przygotow anym  u stołu tronie. Goście chw alili sobie 
w tak im  razie nad  w szystko obfitość w ińa i ryb.

N azajutrz po w spaniałej uczcie, objechaw szy głów ny 
flac m iasta , zasiad ła  w  stro ju  królew skim  m łoda k ró - 
ow a n a  tronie przed  ra tu szem , gdzie uderzyli czołem  

przed  n ią : burm istrz, dw udziestu czterej ra jcow ie , czyli 
konsule, aposto lsk ie grono jed en astu  sędziów  ław ników  
z dw ónastym  w ójtem  n a  czele, i w szystka w reszcie po- 
spólność m iejska, w iedziona przez starszych, k tórych by ­
w ało  do czterdziestu . P ierw szą oznaką łask i o trzym y­
w ali m ieszczanie zw ykle potw ierdzenie daw nych p rzy­
w ilejów  i praw . Jad w id ze  zaś nastręczała  ta  scena ho ł­
du pierw szy  w idok w łaściw ego w nętrza stolicy, ta k  
odm iennem  od resz ty  Polski napełnionego życiem , tak  
różnego od niej swoim  gwTarem , strojem  i obyczajem . 
Po dokonanym  obrzędzie pow róciła k rólow a z swoim 
szlacheckim  i kap łańsk im  dw orerh n a  zam ek.

„U tęchnęło tedy było, pisze K rom er, ckliw e p rag n ie­
c i e  k ró la  w  sercach w szystk ich  P o lak ó w , zm orzone 
„sm acznem i i hojnem i obyczajm i Ja d w ig i, w stydliw o- 
„ścią, sk rom nością , m ądrością i w dzięczną p rzy jem no­
ś c i ą  przeplatyw anem i, k tó re  cnoty też i p rzyby tek  nie 
„gorszy od siebie m iały, k sz ta łtn ą  i u rodziw ą w span ia­

łej dziew ki postaw ę. “
U spokoił się naród  w ielce, czuł bowiem iż w b lasku  

białego czoła m łodziuchnej Ja d w ig i, b lask  porannej 
gw iazdy  św ietności narodow ej p rz e św ie c a .. .  D ziękczyn­
ne też m odły do P a n a  Z astępów  zanoszone, p łynęły  
z g łębi szczerą w dzięcznością przepełnionego serca 
zaw ierającego  n a  nowTo w ieczne przym ierze, niezłom ne­
go aliansu  m iędzy Bogiem  i P o lską. Lecz ja k  w spizo- 
dy, tak  i te raz  nie cały  naród  p rze ję ty  by ł tern zgo- 
dnem  uczuciem  czci i uw ielb ienia d la  Jadw ig i. B yły 
w  Polsce w y rzu tk i, n ie zgadza jące  się z ogółem  n aro ­
d u : i ci nie ustaw ali rozszerzać niezgody dom ow ej po 
kra ju , psu jąc  je g o  spółeczeński porządek .

Do tych szczególniej należał Z iem ow it, k tóry  w cale 
nie serca  uczuciem  chciał po łączenia z Ja d w ig ą ; lecz, 
w idząc w  niej je d y n y  środek  do u trzym an ia  się n a  tre ­
n ie , p rag n ą ł koniecznie z n ią  zw iązków  m ałżeńskich . 
N ow a przeto  tro sk a  za ję ła  um ysły  sena to rów : „zk ąd b y  
kró lew nie m ęża tak iego  obm yślić , k tó ryby  dosto jności 
k ró lew skiej i ciężarow i głów nem u spraw  koronnych  
gruntow nie w ydoływ ał."  W  trosce tej n ap o ty k a li roz li­
czne trudności. I ' ta k  prócz Z iem ow ita, narzucało  jedno  
stronnictw o Jad w id ze  W ładysław a O polczyka, lubo juz  
żo n a teg o ; drudzy, um iejąc z panow ania m łodej pan i ko­
rzyści d la  siebie c ią g n ą ć , radz ili n aw e t ab y  w cale ża­
dnego nie szukać kró la , i n a  królow ej ty lko  poprzestać. 
Byli to  sp ek u lan c i, sow icie te raz  n ag ra d za jąc y  sobie 
trudy, ja k ie  łożyli w  p rzeprow adzeniu  p raw  Jad w ig i do 
tronu polskiego i osadzenia je j n a  nim  ja k  na jp rędsze­
go. M ałopolska zaś trw a ła  w  p rzedsięw ziętym  już  a- 
wniej zam iarze, i zw raca ła  sw o ją  u w agę n a  Litwę.

T am  też w inniśm y i my n aszą  u w agę skierow ać.
(C. d. n.)

rze .

>) Opis koronacyi pozwoliliśmy sobie wyciągnąć z ligo tomu: 
Jadwigi i Jagiełły Karola Szajnochy.

£i<gg(yj(goi
(Podług serbskiego).

M atko , m atko! s traszn a  w sercu trw oga! 
Co się dzieje , m ów cie mi na B oga!?
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Gzy widzicie, ta  aa  niebie łuna,
To mojego brata krw aw a truna —
Czy widzicie, ja k  strasznie do koła 
Niebo na nas śmiercią brata woła,
On tam zginął od zdradzieckiej kuli,
Którą piekłem oni mu zatruli;
On tam zginął, z krzyżem świętym w ręku,
I . . .  padając trupem, tyle wdzięku,
I uroku tyle miał na tw arzy,
Co ta  łuna, co się w niebie żarzy.
Matko moja, matko moja m iła !
Czemuś, czemuś syna wypuściła,
On nie wróci — o ! nigdy nie wróci,
Bo go z grobu anioł nie ocuci,
Który stanął tam przy nim na stróży,
By zwłok jego nie miotauo w b u rz y .. .  
Matko moja! straszna w sercu trwoga!
Co się dzieje? mówcie mi, na Bóga!

Przez sen córa, podobna do róży,
Tak okropne matce wieści wróży —
Serce m atki bólem się rozdziera,
Czy je j drogi syn iście um iera?
Czy przeczuciem ta  wróżba złowroga;
Czy proroctwem straszna serca trw oga?

Oj przeczuciem ta wróżba złowroga,
I  proroctwem straszna senna trw o g a :
Bo gdy ranek zaświtał na niebie,
Dzwon niósł wieści straszne o pogrzebie,
O przegranej nowej wieścił światu, '
0  sieroctwie matce, siostrze, bratu.

A gdy .m atka  z córką swoją biedną,
Poszli ścieżką śmierci wspólną jedną,
Pierś zbroczoną, trupią, oglądali,
Koło której dwaj grabarze stali;

1 w przeczucie wierząc, klękły razem 
Przed cudownym Mateńki obrazem,
Co na piersi poległego świecił,
Co mu duszę swą, ginąc, polecił.

J. K. T u e s k i .

KSIĄDZ MA.KKK.
(JULIUSZA SŁOWACKIEGO).

chlał na tę nowinę i wszystko obiecuje. Tymczasem 
Judyta pozapalała szpitale, zadżumieni z palącerai się 
kołdrami roznoszą zarazę i płomienie po mieście, i wo­
ła ją  o uwolnienie księdza, wierząc, że Bóg ich karze „za 
cudotwórcę" — wojsko się buntuje, księdza wyprow a­
dza z więzienia i „przed białym karm elitą popadało na 
kolanach, sine pokazując strupy, krzycząc, że zaraza je  
goni.“ Kreczetnikow upadł całkiem  na duchu, Puławski, 
bunt wojska, pojmanie żony i dzieci łam ią go, jak o  żoł­
nierza, człowieka, ojca —

O! ja  teraz poszedł w trupy.
Puść! niech zginę!

Niech się ziemia podemną otworzy.

To trzecie zwycięztwo ducha. Scena ta ,  k tórą się 
kończy dram at, je s t jed n a  z najefektowniejszych, jak ie  
znam ; ale zarazem  przykra, niem iła: z anatom iczną do­
kładnością i plastycznie przeprowadzony obraz pożaru 
i zarazy, budzi trwogę, strach i odrazę. Puław ski od­
kryw a skrzydła namiotu jenera ła  i pokazuje się plac 
pełny żolnierstwa, chorych szpitalnych. Niektórzy leżą 
prawie nadzy na tapczanach, trupom podobni. W środ­
ku motłochu na rusztowaniu z łóżek szpitalnych stoi 
ks. Marek z krzyżem w podartym  i pokrwawionym h a ­
bicie —  błyskający siłą ducha i proroctwami, w całym 
majestacie, ja k  słońce przed zachodem , i mówi nam  o 
wielkiem posłaunistwie każdego ducha, a kto tego ducha 
w sercu zostawi, ze łzą, z chlebem ludzkim straw i — i 
uniesie razem z duszą niebieskiej pragnąc korony, a tu 
niepomoże św iatu, ten zapraw dę potępiony.11 W ielka 
jest, mówi dale j, siła tego ducha, czasem patryotyzm  
lub chęć sławy odrobinę tej siły dobyw ają z człowieka.

Dwie drogi widzi przed sobą święty m ąż, bo albo 
(m ów i):

będę skąpić 
Dziś mojego w kościach d u c h a . . .  

i Jeżeli jeszcze na świecie 
Żywot mi się upodoba,
I  ta  mych w rogów żałoba,
I  to ich upokorzenie,

(Dokończenie)

Po tej scenie następuje owa Kreczetnikowa z Bra- 
neckim, o której w należnem miejscu mówiliśmy. T e­
raz następuje scena ostatnia, najkrwawsza, najboleśniej­
sza. Kazimierz Puław ski otacza Bar, i jako parlam en­
ta rz  wjeżdża do m iasta , domagając się wydania księ­
dza, obiecując jenerałow i oddać w. zamian żonę i dzie­
ci pojmane przez konfederatów. Żołnierz ojciec, stru-

Jeżeli pogardzę zgonem,
Serca litością nieruszę,
I  duszy niedarn za duszę;
Lecz wstanę, Pana zawołam,
0  zemsty jego kropelkę 
Poproszę — gromu, co bije,
Ja k  mściwy człowiek użyję,
1 przyzwę śmierć ja k  m ścicielkę:
W szyscy zginiecie straceni.

Ale wtedy ducha Bożego zabiłaby w sobie, i w tych, 
w których go zbudził; mściwy czyn przekleństwo by 
tylko w yw ołał; więc odwraca się ksiądz od tej drogi 
i obiera inną, Chrystusową. W łasną śm iercią gasi zem­
stę żydówki, i oddając za innych swego ducha, podnosi 
tam tych, i każe im wierzyć w sprawiedliwość i moc 
ducha Bożego. U m ierając, rzuca jeszcze smutne proro­
ctwo o niewoli, której pierwsza godzina wybiła w B a­
rze; ale i nadzieje daje. Umiera i śm iercią zdejmuje 
z mieściny zarazę i z nią ja k  z chorągwią idzie do Bo­
ga. Nad ciałem świętego i. wojownika chwilowy pokój. 
Puław ski przystaje na zawieszenie broni, a jenera ł Kre­
czetnikow sam chce uczcić pogrzeb świętego, i ponieść 
jego mary. Taki jest koniec dram atu.

Treść jego wzięta je s t z dziejów , osoby historyczne 
namalowane z całą p raw dą, zdarzenia zaś i w ypadki 
niezawsze osnute według historyi, bo je  zmieniał i tw o­
rzył poeta wedle konieczności dram atycznej.
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Zastanówmy się jeszcze nieco nad przewodnią myślą 
i dążnością dramatu. Przypomnę tu więc najprzód to, 
com na początku tej rozprawki powiedział, tj. że Sło­
wacki jest poetą obecnej i przyszłej Polski. W księdzu 
Marku obiecałem wytłumaczyć się jaśniej z tej myśli. 
Zobaczmy więc, ja k  poeta umiał nim być. Nie będzie­
my tu, zwyczajem niemieckich komentatorów, domyślali 
się, o czem się poecie ani śniło; ale tego, co wyraźnie 
stoi napisano niepominiemy.

Konfederacya barska była ostatnim aktem  s ta re j , 
szlacheckiej Polski. W ielkie cnoty ją  podniosły, przesądy 
wiekowe jej nierozwinęły, skarliły ją , duma ją  zabiła. 
Upadek jej, to początek tyloletnick cierpień i mąk na­
rodu. Otóż wśród tego konania starych czasów Słowacki 
postawił kołyskę nowej, młodej Polski, a p iastunem jej 
ks. Marek.

„Ona tutaj leży w żłobie, 
mówi do m arszałka konfederacyi. . .

Lecz Polska, nie tego wieku,
Żywa, nie przez nasze czyny,
Która będzie żyła wieki.

Ale, aby ta  dziecina wzróść mogła, potrzeba oczyścić 
je j m ieszkanie ze starych grzechów i złości. Więc naj­
przód odchodzi od niej m agnat Krasiński. Dobrowolnie 
odstępuje tej kołyski dla dumy, dla dyplomacyi i t .  d . ; 
a  za* nim idą ci wszyscy, co bez własnego zdania^ z po­
słuszeństw a,‘interesu, lub innych powodów czepiają się 
klam ki magnata. Zostaje^zlachcic Kosakowski, m ający 
jednę cnotę szlachecką a tysiąc wad, zostaje mieszczań­
stwo, zostaje żyd i jego córka. Żyd pijawka, obojętny 
na sprawę narodu, żyjący tylko miłością swej córki, 
umiera wnet na rozkaz Kosakowskiego. Chęć zysku i 
miłość córki były przyczyną jego śmierci. W ięc i z tego 
brudu oczyszczone mieszkanie dzieciny. Kosakowskiego 
szlachcica wypędza ks. Marek z Baru. Pow raca on po­
tem ; ale przemieniony, inny, ja k  to go widzieliśmy 
w akcie trzecim. On i żydówka, lubo nie osoby przy­
szłości, są już wysłannikami je j ,  są pracownikami na 
przyszłość. I  wrogie najezdnicze potęgi upadają  przed 
tą  kołyską dzieciny, korząc się przed je j piastunem.

To jest moralne zwycięztwo ducha, którego przedsta­
wicielem ksiądz; gienialna zaś potęga narodu zniszczo­
na odstępstwem wielu, zdradą i m egodziwością, i dla 
tego naród upada, aż harmonia znowu wróci i podnie­
sie, co upadło.

T ak i je s t przebieg księdza Marka; w iem , że ledwie 
w głównych konturach naszkicowaliśmy g o ; niechodziłc 
nam bowiem tyle o rozbiór dramatu, ile o główną myś 
jego.

Śmierć ks. M arka i konieczność jej przywodzi nam 
na myśl śmierć Anhellego, i to , co o nim powiedział
K rasińsk i: , .

„Anhelli — to pokolenie, co umrze dnia poprzedzają­
cego dzień, w którym  żądze dopełnić się m ają (przez 
ich boleść). “

Na tern kończymy.

chowa matki opiekę, co się nad je j łzami zlitowała 
poczęło wierzyć, że to dzieło anioła s tróża ; ale powoli, 
powoli twarz anioła stróża poczęła przybierać w jej 
główce rysy  Adasia, jego cerę i w ą s ik , i w końcu pe­
wną była Marynia, że to on tak  pamiętał o niej. Ko­
biety rzadko mylą się w przeczuciach. Marynia chciała 
najczulej podziękować Adasiowi; ale go niebyło w domu, 
usiadła więc do fortepianu i niby na podziękowanie 
nieobecnemu zagrała jednę z ruskich dum ek , które on 
tak  lubił. Dumka była sm utna, tęskna, ja k  wszystkie 
ruskie; oczy Maryni były zwilżone, ale twarz uśmie- 
chniona szczęściem. Nagle jak ieś nieprzyjemne przeszło 
j ą  uczucie, obejrzała s ię , Henryk wszedł do salonu
z książką w ręku.

 A że też zawsze temi nudnemi dumkami nas mę­
czysz, aż uszy bolą; choćby człowiek chciał się ja k ą  
książką rozerwać, to dalibóg niesposób.^

Marynia spuściła ręce ęd fortepiauiu i spojrzała z po­
litowaniem na Henryka.

Dziwna rzecz, czemu ich Henryku melubisz, kiedy
w nich tyle poezyi. , . . ,

—  Znowu z poezyą w yjeżdża, drugie nudy, i jedno 
drugie takie ckliwe ja k  dziad, co-skomli za drzwiami. 
Każde słowo H enryka wywoływało na przezroczystą 

twarz i oczy Maryni inny odcień uczucia, to politowa­
n ia , to wzgardy, to obrazy. Henryk usiadł naprzeciw 
niej na kanapie, może dopatrzył myśl dziewczyny, mo­
że wyczytał swą małość w je j spojrzeniu, bo wnet zło­
śliwie mścić się z a c z ą ł:

-  A może też dla tego .panna Marya tak lubi dum­
ki. że niemi wczoraj zachwyciła Czerpskiego ? smaczny

Powieść.

(Ciąg dalszy).

Jakże przyjemnie zdziwiła się nazajutrz Marynia, kie 
dy otwierając fortepian znalazła w mm opłakaną stratę,

: książkę do nabożeństwa. W pierwszej chwili szczęścia 
zachwycone dziewczę poczęło przypuszczać cuda, uu-
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to kęsek, bogaty, przystojny, w Paryżu politurowany— 
to i warto dumkami go sobie przypominać.

Marynia zmarszczyła ledziutko czoło, milcząc w stała, 
i chciała odejść z salonu, kiedy do niego weszła pani 
Splinowska, dzwoniąc kluczykami. Była to sobie kobie­
ta  żywa, czupurna; oczy bystre, dowcipne, nosek lekko 
zadarty, twarz rum iana, zdrow a, a umilona takim  ser­
decznym uśmiechem, że ją  czynił istotnie miłą i przyje­
m ną; tylko lekko zaciśnięte kąty u s t  pokazywały, że 
w tern poczciwem sercu są  i grymasiki i uporki. We­
szła i zatrzym ała Marynię. _ .

— Nieodchodź no moja kochana, bo ja  w łaśnie idę 
do was na gawędkę, z gospodarstwem już się odbyłam, 
a teraz będziemy rozmawiać o wczorajszej zabawie.

I  siadła do tej rozmowy z takim  sm akiem , jak  ga­
stronom do objadu i poczęła rozmowę o wszystkich oso­
bach wczorajszego zebrania, przypinając kazuej jak ąś  
łatkę. T a  miała złą suknię, ta  złą minę, ta  złą wymo­
w ę ,‘inna żle tańczyła, innej niebrano do tańca— zgoła 
naszkicowała tyle osób, domysłów, scen że me jednemu 
powieściopisarzowi wystarczyłoby na  kilka powieści. 
H enryk złośliwemi uwagam i uzupełniał uwagi matki. 
M arynia uśm iechała s ię , ale ani jednem  słówkiem me 
pomogła, ani jed n ą  uw agą nie ucieszyła ciotki. -To pa­
nią Splinowską nieraz w zły humor wprawiało, *tą iazą 
jednak sam a się jakoś na w łasną mowę ożywiła, roz­
bawiła. Do salonu weszła jeszcze inna osoba, i  an bpii-

11 Z jego przyjściem rozmowa się u rw ała , i jakoś nie 
szła dalej, choć sam zachęcał.

  O czemże m ow a? — pytnł pokaszłując.
— E h ! . . .  t a k . . .  różnie —  mówiła żona.
— No! mówcież dalej, niech i j a  coś usłyszę, nudzę 

sie —  i siadł w wygodnym fotelu i ziewnął.
‘Takie przyjem ne wezwanie do rozmowy było dosta­

tecznym powodem do je j urwania, poczęto więc mowie, 
bo zwykle w takim  razie się mówi: o pogodzie.

— Gdzie A daś? — spytał stary.



— Poszedł z ekonomem na polowanie — odpowie­
dział Henryk.

— Że też to pani pozwalasz chłopcu tak wciąż prze­
stawać z ludźmi ordynaryjnymi, sam się potem na cha­
ma wykieruje.

  Ależ ekonom poczciwy człowiek, wszak sam nie­
raz u niego bywasz i do siebie na obiad zapraszasz.. .

— To znowu co innego, bywam, gadam, choć mnie 
to diablo męczy; ale cóż człowiek niezrobi dla oka 
ludzkiego. Głupie czasy, dziedzicom się we łbach prze­
wróciło, że ekonom, to człowiek jak  oni... i nuż rękę po­
dawać, nuż panie mówić, a im w to graj. To też przy­
najmniej trzeba mieć takt z nimi, grzecznie; ale z da­
leka. A na polowaniu to zaraz rozmowy, przyjaźnie, za 
pan brat — niechcę tego.

Wśród tych słów Marynia odwróciła się ku oknu. 
Może ją  bolała ta mowa, (matka jej bowiem była ko­
bietą innych myśli, innych zasad), a może obejrzała się 
dla tego, że usłyszała psów na dziedzińcu, i niebawem 
pokazał się w bramie Adaś z strzelbą na ramieniu, wra­
cający z polowania. Marynia spłonęła lekko, a może i 
serduszko żywiej uderzyło—nie podejrzywam, żeby z mi­
łości, może z wdzięczności?

Niedługo wszedł Adaś do salonu i u samego wejścia 
spotkały go oczy Maryni patrzące na niego z wdzięcz­
nością. Zmięszał się, ukłonił, wybąknął ni to, ni owo, 
i usiadł obok Henryka.

— Ale wie też ciocia, cud się stał, moja książka się 
znalazła.

— Pewnie za pośrednictwem Macieja ten cud się stał, 
Maciej za obiecankę poszukał w saniach pilniej i zna­
lazła się —' rzekł znowu Henryk.

— O! nie! pytałam się go już o to.
Adaś był w potach — pani Splinowska rozciekawio- 

na, małżonek jej nie oponował, choć w cuda nie wie­
rzył—nieoponował, bo mu się niecbciało tłumaczyć sobie 
myśleniem tego w y p a d k u ...................................................

on tymczasem bawił się samotnikiem.
— Jakto, więc nie w saniach znaleziono książkę? — 

spytała ciekawa ciocia.
— Wcale nie! znalazłam ją  w fortepianie dziś rano.
— Marynia się bawi w kuglarkę, i cudownym spo­

sobem znajduje rzeczy, które sama wczoraj schowała— 
cedził Henryk, śmiejąc się ironicznie.

Marynia nic nieodpowiedziała na tę złośliwą uwagę; 
ale z oczu jej widać było obrażoną godność dziewczę­
cą. Adaś spojrzał z gniewem na brata.

W tej chwili Maciej otworzył szeroko drzwi:
— Proszę państwa do stołu — wygadał głosem mo­

notonnym, jak dzwonek.
Wszyscy przeszli do pokoju jadalnego — kiedy Hen­

ryk zbliżał się ku drzwiom, Adaś chwycił go za rękę 
i wciągnął napowrót. Usta miał zaciśnięte, brwi ścią­
gnięte i zapalone oczy.

— Słuchaj — mówił grożąc bratu — jeżeli jeszcze raz 
będziesz docinkami dokuczał Maryni, to łeb roztrza­
skam, rozumiesz?

Henryk pobladł jak  ściana; ale próbował jeszcze do­
wcipem odgryść siej bratu, i zadrwić z jego bohaterstwa.

— Proszę, niewiedziałem, że się tak czule kochacie...
Adaś zawrzał gniewiem, radby był zdusić tego czło­

wieka, co mu tajemnicę serca pierwszy słowami powie­
dział, więc silnie go chwycił i pchnął. Naturalnym sku­
tkiem pchnięcia był upadek Henryka, bo Adaś nie był 
bez siły.

Po tej scenie obaj weszli do sali jadalnej.
— Cóż się stało ? — spytała mama (tatko był zupą 

zajęty) — Adaś czerwony, a Henryk blady?

— Bo mi gorąco — rzekł Adaś.
Henryk chciał przyczynę powiedzieć; ale spotkawszy

oczy Adasia, wyraziście zapowiadające mu powtórzenie, 
zmienił odpowiedź i rzekł:

— A .,  m n ie ... trochę zimno.
Siedli wszyscy do stołu.

Goście jada — zawołała pani domu patrząc w okno. 
Gość jej był bardzo miłym.

— Tego nielubię, gdy obiad się przerywa, to niepo­
rządek — rzekł pan Splinowski, kończąc zupę.

Tymczasem goście zajechali przed ganek. Była to 
pani Czerpska ze synem. Nieomylił się Henryk, utrzy­
mując, że Maryni dumka zwabiła konkurenta; ale nie 
dumka, bo jak  zobaczymy, konkurent wcale do dumek 
nie był skłonny, je n o . . .  twarzyczka i posag. Władzio 
Czerpski dowiedział się już o posagu panny i argumen­
tował mamie, że w przejeździe muszą koniecznie wstą­
pić do pp. Splinowskicb. Mama, jak  każda mama (a do 
tego pani Czerpska była wzorem mam, jak  to zobaczy­
my) dała się przekonać argumentami syna, i niespo­
dziewaną wizytą ucieszyła panią Splinowska, a zakłó­
ciła spokój i obiad jej małżonka.

Po zwykłych powitaniach na ganku pan Splinowski 
zawyrokował:

— Państwo pewnie nie po obiedzie — proszę siadać
z nami.

W dygach, prysiudach, przymileniach weszła do po­
koju czerwona jak  piwonia pani Czerpska; ubrana w cze­
pek z czerwonemi wstęgami, w ciężką zieloną suknię 
w pasy, (te kolory, jak  mówiła, stały jej do twarzy). 
Zdałeka miała podobieństwo do papugi, z bliska do 
brzydkiej kobiety. Siadła do stołu, zapewniając jak  naj- 
uroczyściej, że nic jeść nie będzie, że nie głodna itd .; 
które to jednak twierdzenia w ciągu obiadu mylnemi 
się pokazały: jad ła  porządnie, na smutek pana bplinow- 
skiego, a na prawdziwy niepożytek Henryka i Adasia, 
którym półmiski łyse się dostawały. Inszym był jej 
syn; choć pani Czerpska utrzymywała, że podobny do 
niej, jakby jej z oka wypadł — my jednak ośmielimy 
się twierdzić przeciwnie. Bo synek był blady, wysoki, 
na cieńkich nogach; głowę niebrzydką mial, trochę wsu­
niętą w ramiona; a gdy mówił, przymrużał okropnie 
oczy, a pokazywał zęby, co mu nadawało mmę wpra­
wdzie pańską, ale fatalnie brzydką. Mimo to był przy­
jemny w towarzystwie, dowcipny, wymowny, wykształ­
cony, czego dowodem była nietylko jego mowa; ale 
i bytność w Paryżu i ubiór modny. Wszystko u niego 
było modne, wyuczone; nawet jadł, krajał, pil uczenie. 
Ruchami temi imponował parafianom, którzy napróżno 
sadzili się na niezręczne naśladowanie. Do parafianów 
liczyła się i mama. I ona, podziwiając ułożenie syna, 
uczyła się jego manier, i wtedy każdemu musiała przy­
pominać ‘pewien gatunek zwierząt, gdy razem siedli, 
jedli, lub chodzili. To też Henryk, któremu przybycie 
gości wybiło z głowy chamskie obejście się Adasia i 
wróciło humor, z właściwą sobie przyjemnością patrzał 
się na panią Czerską.

Obiad szedł zwykłą koleją. Gospodyni przepraszała 
za skromny obiad, tłumacząc się nieprzygotowaniem; 
pani Czerpska chwaliła wszystko, jadła, lub nie jedząc 
rzucała czułe spojrzenia i czulsze uśmiechy na dwóch 
braci; wierzyła, że tejwdzięki niemiały mocy odpycha­
jącej, i że jej z tern do twarzy. Pan Splinowski, z bo- 
jażni, że sobie przez gości me podje, jadł okropnie, 
nawracając co chwila Macieja do siebie z półmiskiem. 
Łakomstwo było także piękną stroną pana Splinow- 
skiego. Patrzącemu na niego zdawać by się mogło, że 
jad ł gębą i oczami, ledwie nie rękami, tak te wszyst­
kie części ieco ciała bvłv wtedv w ruchu i gastrono
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miczny miały nastrój. Pan Władysław siedział przy 
Maryni, od czasu do czasu zawiązywał z nią lekką roz­
mowę, którą znowu z właściwym sobie taktem rozwią­
zywał. W skok za nim i pani Czerpska zagadnęła parę 
razy Marynię.

— A już to można powiedzieć, jak  pani przecudnie 
gra, doprawdy słyszałam po balach różne muzyki; ale 
takiej jak wczoraj. . .

Syn zagryzł w argi, z czego mama postrzegła, że 
głupstwo palnęła, ate jak ie? a może tylko synalkowi 
się to głupstwem wydawało, wszak wszyscy inni z za­
jęciem słuchali.. . myślała sobie: Mój Boże, jak  to źle, 
jak  człowiek da dziecko edukować na wysoki stopień, 
to potem matki za nic niema i . . .  matka głupia.

Tak myślała mama, gdy w tern myśli jej przerwała 
rozmowa syua, który płynnie, elegancko, mieszając od 
niechcenia francuskie wyrazy, opowiadał o Paryżu roz- 
ciekawionym gospodarzom. W tej chwili znowu mama 
nieżałowała, że dała syna całkowicie na wysoki sto­
pień. Takto serce matki umie sobie tłómaczyć zbytek 
miłości swojej. Co tatko, ten sobie nigdy tego niewy- 
tłumaczył, i zawsze zaglądając do pustej kasy i obstą­
piony żydami klął Paryż, syna i żonę; za to od oboj­
ga za ignoranta uznany, zostawiony był samemu sobie, a 
mama z synkiem reprezentowali dom w domu i za domem.

Wreszcie skończył się obiad, potem czarna kawa i 
rozmowa, a potem towarzystwo się podzieliło. Pan Spli- 
nowski czuł się po obiedzie czegoś niezdrów i pożegnał 
towarzystwo. Adaś i Henryk zabrali Władzia na cygara 
do swego pokoju. Panie zostały same w salonie. Tu 
dopiero pani Czerpska, której twarz rozpłomieniona po 
obiedzie wpadała w amarantową barwę, rozpuściła się 
w dygi, krygowania, wdzięczenia się ; co chwila popra­
wiając się na kanapie, co chwilę ściskając rękę pani 
Splinowskiej. Rozmowa toczyła się o wczorajszej zaba­
wie, o strojach i gospodarstwie, o cholerze z r. 1831,
0 wuju pani Czerpskiej, o jej familii itd. Marynia pa­
trzyła na nią spokojnie, skromnie, przeeież z rodzajem 
jakiegoś niesmaku. Ciotka zaś je j, lubo trochę ironi­
cznym uśmiechem zacięła usta, rada była z tej rozmo­
wy, z której tyle nowych i starych nowinek nabrała. 
Od czasu do czasu pani Czerpska robiła w rozmowie 
małe wycieczki i ataki na Marynię, zaczepiając ją  słów­
kami: bo jako troskliwa mama chciała i wybadać czy 
Marynia uszczęśliwi nadzieją jej nadzieję, i zarazem 
chciała sobie przywabić młode serduszko. Pani Czerp­
ska wierzyła, że jej słowa mają lep w sobie. Ta wiara,
1 wiara w ostatek swoich wdzięków, to były dwie rze­
czy, w których posiadaniu ona tylko była: reszta liczy­
ła się do niewiernych.

/Y~Y 7 \(C. d. n.J

LISTY
przez

D ra  F e lik sa  S trzeleckiego.

(Zob. Nr 14).

L i s t  d r u g i .
O żyw otnych w łasnościach ciał.

Pomimo, że nie zamierzam wyczerpąć w tych listach 
całej nauki fizykalnej, muszę jednak zacząć od zwy­
kłego początku Fizyki tj. od własności, które spostrze­
gamy na wszystkich ciałach bez wyjątku, a które dla 
tego oaólnemi własnościami ciał nazywamy. Atoli tu­
taj zastanowimy się tylko nad temi ogólnemi własno­

ściami ciał, bez których nie moglibyśmy sobie 
wystawić jakiegoś ciała, a które dla tego żywotnemi 
ciał własnościami się zowią. Te własności są: rozcią­
głość, nieprzenikliwość, ruchomość i bezwładność.

Rozciągłość. Każde ciało zajmuje pewną przśstrzeń 
tj. rozciąga się i to w trojakim kierunku, mianowicie 
wzdłuż, *w szerz, i głąb. Wielkość przestrzeni zajętej 
przez ciało zowie się objętością ciała. Ona jest ogra­
niczoną powierzchniami tj. rozciągłościami w dwóch 
tylko kierunkach, mianowicie wzdłuż i w szerz, które 
nadają ciału pewien kształt czyli formę. Powierzchnie 
ograniczone są liniami tj. rozciągłościami w jednym 
tylko kierunku, mianowicie wzdłuż.

Chcąc wymierzyć długość linii, używamy rozmaitych 
znanych długości za miary. Zwykłą miarą długości jest 
stopa. Ta dzieli się na 12 cali, cal na 12 linii, linia na 12 
punktów. Większemi miarami długości są sążeń, który ma 
6 stóp; mila, która ma blisko 4,000 sążni. Używając atoli 
sążni, stóp itd. do pomiaru długości, wiedzieć potrzeba, 
którego to kraju są te sążnie, stopy itd. gdyż miary te 
używane wrozmajtyck krajach, nosząc te same nazwy, 
nie zgadzają się ż sobą pod względem długości. U nas 
zaprowadzone są urzędownie sążnie, stopy itd. wiedeń­
skie. Ta sama uwaga tycze się także innych miar, 
w rozmaitych krajach jednakowo nazwanych. Na ło­
kieć np. wiedeński liczy się zwykle pięć ćwierci łokcia 
lwowskiego.

Pomiędzy miarami długości zasługuje na szczególną 
wzmiankę miara francuzka czyli metryczna, gdyż ta 
będąc bardzo wygodną coraz bardziej się rozpowsze­
chnia. Ażebyś kochaną, Siostro! o tej mierze dokładne 
powzięła wyobrażenie, wystaw sobie, że poprowadzono 
po powierzchni ziemi koło, przechodzące przez oba bie­
guny ziemi, że podzielono czwartą część tego koła 
(idącą od bieguna północnego do równika) na dziesięć 
milionów równych części] i... że wzięto taką dziesięcio- 
milionową część. Otóż tę część wzięli Francuzi za 
miarę zasadniczą i nazwali ją  metrem. W porównaniu 
z miarą wiedeńską wynosi meter 3 stóp, 1 cal i 8 li­
nie. Dziesiąta część metra nazywa się decimeter; setna 
centimeter; tysiączna millimeter; zaś dziesięć metrów 
zowie się dekameter, sto hektometer, tysiąc kilometer, 
dziesięć tysięcy myriameter.

Chcąc wymierzyć powierzchnię, używamy za miarę 
kwadrat (powierzchnię płazką, ograniczoną czteroma 
równemi liniami, i u której wszystkie cztery kąty są 
równe), którego każda krawędź ma długość miary dłu­
gości , a więc np. kw adrat, którego każda krawędź 
ma długość sążnia, tak zwany sążeń kwadratowy, sto­
pę kw adratow ą, cal kwadratowy itd. Sążeń kwadra­
towy zawiera w sobie 6 razy 6 tj. 36 stóp kw., stopa 
kw.‘ 12 razy 12 tj. 144 cali kw., cal kw. 1441inij kw. 
Francuzką miarą zasadniczą dla powierzchni jest ar, 
tj. kwadrat, którego każdy bok wynosi dekameter. 
Dziesiąta część aru nazywa się deciar, setna centiar, 
tysiączna milliar; zaś ‘10 arów zowie się dekar, 100 
hektar, 1,000 kilar, 10,000 myriar.

Miarą nareszcie objętości jest sześcian tj. objętość 
ograniczona sześcioma równemi kwadratam i, którego 
każda krawędź równa się mierze długości np. sążeń 
sześcienny, stopa sześcienna itd. Sążeń sześcienny ma 
w sobie 6 X 6 X 6  tj. 216 stóp sześciennych, stopa sześć. 
12X 12X 1^ lj- 1728 cali sześć.; cal sześć. 1728 hm) 
sześć. Francuzką miarą zasadniczą dla objętości jest 
liter tj. sześcian, którego każda krawędź równa jest 
decimetrowi. Dziesiąta część litra zowie się deciliter, 
setna centiliter, tysiączną milliliter; 10 litrów dekaliter, 
100 hektoliter, 1,000 kiloliter, 10,000 myrialiter. Meter 
sześcienny nazywa się ster, wynosi on 1000 litrów.



Gdy ci wypadnie mierzyć rzeczy drobne, to postąpisz i 
sobie w sposób, o którym poweźmiesz wyobrażenie 
z następujących przykładów. Gdybyś np. chciała w y­
mierzyć grubość nitki jedw abnej, to nawiniesz ją  na 
patyczek tak , żeby każdy zakręt leżał bezpośrednio 
przy poprzedzającym, dopóty, aż nitka, tym sposobem 
nawinięta, zajmie na patyczku długość np. linii. Jeżeli 
się pokaże, że na tej długości mieści się np. 50 za­
krętów, to grubość nitki wynosi pięćdziesiątą część linii. 
Przy kupowaniu nici trudno jest czasem rozróżnić, któ­
re cieńsze a które grubsze? W tym przypadku skręca 
się jedne nici np. we czworo, równie i drugie w tenże 
sam sposób we czworo, a teraz łatwiej będzie rozróżnić 
cieńsze od grubszych.

Nieprzenikliwość. P rzestrzeń, którą zajmuje ciało 
m ateryą sw oją , zapełniona je s t tą  m ateryą w ten spo­
sób, że* w niej żadne inne ciało mieścić się nie może. 
Dwa tedy ciała nigdy nie mogą być na jednem miej­
scu; lecz zawsze jedno ustępuje, gdy drugie w miej­
scu pierwszego rozprzestrzeniać się poczyna. Własność 
tę , która wszystkim ciałom przysługuje i do istoty ich 
należy, nazywamy nieprzenilcliwością. W bijając np. 
gwóżdż w mur, spostrzegamy, że weń wchodzi tylko 
wtenczas, gdy części muru przed nim leżące wypchnąć 
zdoła; gdy tego*nie potrafi, zegnie się raczej a  nie 
wejdzie w miejsce, murem zapełnione. W oda i powie­
trze, ponieważ ciała, są także nieprzenikliwe. Postę­
pując w nich naprzód, wypychamy je  z miejsca, w któ­
re wstępujemy. Pewnie ci się wydarzyło już nieraz, 
że p łyn , który wlać chciałaś za pomocą lejka do flaszki, 
nie chciał doń wchodzić. W  tym przypadku niezawo­
dnie lejek szczelnie przystawał do szyjki flaszki, a 

0 ciecz zatykała otwór szy jk i; powietrze, nie mogące tę- 
ff) dy wydobywać się z flaszki, płynu do niej nie wpu-
j? szczało. Dopiero, gdy podniesiesz lejek trochę do góry,
N powstanie między ścianą szyjki i ścianą lejka szc-ze- 
(J lina , którą powietrze uchodzi w m iarę, ja k  ciecz wpły­

wa do flaszki. Z tej samej przyczyny podnosi się mle­
ko w szklance, gdy do niej kaw ałek cukru wpuścimy, 
woda w wannie, gdy w kąpiel wchodzimy; dla tego 
też formy, służące do lania figur metalowych lub gipso­
wych , opatrzone są stósownemi kanałkam i do wypro­
wadzenia powietrza, bo gdyby to uchodzić nie mogło, 
nie dozwoliłoby materyi ciekłej zapełnić doskonale for­
my; dla tego nareszcie nie napełni się szklanka wodą, 
jeżeli ją  dnem do góry pod wodę wepchniemy. Ażeby 
uwidocznić, że w szklance, tak  wepchniętej w wodę, 
znajduje się powietrze, a  zatem nie w oda, przylepia się 
małą świeczkę palącą się do korka lub łupy z orze­
cha, i kładzie się ją  na wodzie; potem nakryw a się 
ją  szklanką wysoką, które się wciska całkiem pod 
w odę, a spostrzega s ię , że świeczka jak iś  czas palić 
się będzie.

Wystaw sobie, kochana Siostro! tó doświadczepie 
z szklanką zrobione na wielki rozmiar, a będziesz mieć 
wyobrażenie o dzwonie nurkowym. .J e s t to przyrząd 
w ie lk i, do dzwona podobny, ulany z m e ta lu , w któ­
rym znajdują się ławeczki, na których człowiek lub 
nawet kilkoro ludzi siedzieć może. Dzwon nurkowy 
zawozi się na okręcie lub czółnie na to miejsce morza 
lub rzeki, gdzie na dnie ma się szukać pereł lub ko 
r a l i , albo wydobywać rzeczy zatopione, albo nareszcie 
wykonywać jak ie  budowania pod wodą. Nurek siada 
w dzwonie, a ten na mocnej linie zapuszcza się w głąb. 
W dzwonie wisi sznureczek sięgający aż do okrętu, za 
pomocą którego nurek może dać znać, gdy sobie życzy, 
żeby go wyciągnięto. W górnem dnie dzwonu znajduje

się kilka okienek z grubego szkła szczelnie wprawio- 
nych, któremi dostaje się światło wewnątrz dzw onu, a | 
za pomocą rury skórzanej, osadzonej także szczelnie 
w otworze dna górnego i sięgającej aż po nad zwier­
ciadło wody, pompuje się pd czasu do czasu świeże 
powietrze do dzwona. Ludzie znajdujący się w dzwonie 
moga zatem bezpiecznie zostać pod wodą ja k iś  czas; 
lecz nie zbyt długo, gdyż oddeckanie powietrzem, zgęsz- 
czonem wody naciskiem spraw ia po niejakim  czasie ból 
w piersiach i głowie; wprawny jed n ak  nurek zawsze 
z parę godzin w znacznej nawet głębi wytrzymać mo­
że. Nurek może się naw et udać poza dzwon pod wodą.
W tym celu zaciąga na głowę kaptur z materyi, wodę 
nieprzepuszczającej, opatrzony z przodu naprzeciw ócz 
okienkami, a z tyłu długą rurą z takiej samej materyi, 
sięgającą aż pod dzwon, i zawiązuje go mocno pod 
szyją. Powietrze przychodzi ciągle tą ru rą  do kaptura 
i służy nurkowi do oddecbania. W ynalazcą dzwona nur­
kowego był Anglik Halley w r. 1716.

Ruchomość i  bezwładność. Gdy ciało w miejscu, które 
zajm uje, pozostaje,, to mówimy o niem , że spoczywa; 
jeżeli zaś miejsce swe zm ienia, opuszczając takowe i 
przechodząc w inne miejsca, to mówimy, że się porusza. 
Spoczynek je s t tedy pozostawanie ciała w swem m iej­
scu, ruch zaś zmienianie tegoż. Co się tyczy spoczynku j  
i ruchu, uczy dośw iadczenie:

najprzód, że żadne ciało, zostające w spoczynku; nie 
może samo przez się zacząć się poruszać. Zawsze j a ­
kaś zewnątrz ciała leżąca przyczyna ze spoczynku 
w ruch je  wprowadza. Tę przyczynę ruchu nazywamy 
siłą poruszającą;

powtóre, że ciało w ruch wprowadzone dąży zatrzy- \
mywać niezmiennie ten ruch mu udzielony. Tylko prze- J
szkody zewnątrz ciała leżące, jako  to : tarcie się o pod- A\
staw ę, po której ruch się odbyw a, opór otaczającego 
powietrza lub otaczającej wody, spraw iają, że ruch ciała /
maleje i takowe nareszcie w spoczynek przechodzi. VJ
Gdy np. rzucimy kamień po ziem i, spostrzegamy, że 
opuściwszy rękę, a  więc nie zostając już pod wpływem 
siły poruszającej, porusza się po ziemi tern d a le j, im 
mniej chropowata powierzchnia ziemi i mniejszy opór 
pow ietrza, po gładkiej powierzchni lodu z.atem dalej, 
ja k  po nierównej powierzchni ziemi. Dążność kamienia 
zatrzymać niezm ienne ruch mu udzielony jest tedy 
oczywistą. Gdybyśmy Dyli w stanie usunąć wszelkie 
przeszkody, ruch tamujące, od ciała w ruch wprowadzo­
nego, i gdyby prócz sił, które ruch ten sprawiły, żadne 
inne na nie nie działały, to takowe ciągle poruszałoby 
się nie zm ieniając ani kierunku ani chyżości ruchu swego. 
Ciała niebieskie nie doznają znacznych przeszkód w bie­
gach swoich, w których się znajdują, krążąc jedne około 
drugich. A chociaż wzajemnie się przyciągają, jednak  
nie poruszają się wprost jedne do drugich, bo w każdej 
chwili usiłują zatrzymać ruch w tej chwili im przysługujący.

W łasność tę cia! żyw otną, że mogą być poruszone, 
nazyw am y: ruchomością' tę zaś, że zostając w spoczyn­
ku, dążą w nim pozostać, zostając zaś w ruchu , dążą 
ruch ten niezmiennie zatrzymywać, że więc w ogólności 
stanu swego pod względem spoczynku i ruchu same 
zmieniać nie zdołają: bezwładnością.

W ia d o m o ś ć  l i te ra cka .
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